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O tym, że przyjechała 
na ten obóz, zadecydo- 
wał przypadek, a właści- 
wie harcerska gazetka 
ogłoszeń, przed którą się 
kiedyś zatrzymała. Przy- 
padkowo. 

„„/Praca przy renowa- 
cji, archeologiczne po- 
szukiwania” — przeczyta- 
ła. I pomyślała od razu, 
że to na pewno coś fajne- 
go. Dużo słyszała — i od 
mamy, i w szkole na lek- 
cjach historii — o daw- 
nym grodzie Jana Za- 
moyskiego i o grzybku 
hetmańskim, który tyle 
kłopotu przysparza kon- 


serwatorom. 
Fot. J ński „Jadę! — zadecydo- 
ot. J. Łopuszyńsi za = e 


Dziś zapraszamy Was do 
KONKURSU PRZECIWPOZA- 
ROWEGO Z NAGRODAMI. 
Mogą wziąć w nim udział zastępy, 
drużyny i obozy harcerskie, a także 
indywidualni uczestnicy. 

WIEK UCZESTNIKÓW 11-16 lat. 

CZAS TRWANIA konkursu: do 20 
sierpnia 1977 r. 


NAGRODY ' ufundowane 
przez Zarząd Główny Związku 
Ochotniczych Straży Pożar- 
nych: 

© namiot dwuosobowy, 

© śpiwór, 

© plecaki turystyczne, 

© aparaty fotograficzne, 

© torby turystyczne, 

© książki. 

Szczegóły konkursu na stronie 4 


Jy drugi dzień płonie znicz 
V Ogólnopolskiej Spartakia- 
dy Młodzieży. Na obiektach 
czterech miast (Łodzi, Piotrko- 
wa Trybunalskiego, Poznania 
i Giżycka) walczy aż 8 tys. za- 
wodniczek i zawodników, wy- 
łonionych w drodze eliminacji 
spośród kilkuset tysięcy. W kla- 
syfikacji generalnej spartakia- 
dy puchary otrzyma osiem naj- 
lepszych ekip wojewódzkich 
oraz osiem najlepszych klu- 
bów. Wiadomo, że liczyć się tu 
będą tylko potentaci. Ale szan- 
sę zdobycia trofeów mają także 
"pozostałe ekipy, puchary przy- 
znawane będą również za dru- 
żynowe sukcesy w poszczegól- 


V Ogólnopolska 


Spartakiada Młodzieży 


NA STARCIE 
8 tys. ZAWODNIKÓW 


nych dyscyplinach. Ponieważ 
w obecnej spartakiadzie startu- 
ją po raz pierwszy zespoły no- 
wych województw, dla nich 
właśnie przygotowano specjal- 
ną nagrodę za „najbardziej 
udany debiut”. Jest też puchar 


fair play i oczywiście medale 
indywidualne, w dwóch kate- 
goriach wiekowych: 16-17 lat 
i 18-19 lat. Wkrótce poznamy 
zwycięzców, a wśród nich wie- 
lu kandydatów na olimpiadę 
Moskwa 80. (zp) 


Rzzewm wprost wyniki 
uzyskano na rozgrywanych 


"niedawno w Bydgoszczy mis- 


trzostwach Polski w strzelaniu 
kulowym. W trakcie odbywania 
się konkurencji strzelania zma- 
łokalibrowego karabinka (po- 
zycja leżąca) padły aż dwa wy- 
niki przewyższające aktualny 
rekord świata (598 pkt.) i dwa 
rezultaty jemu równe. Autorka- 
mi tych pierwszych były 17-let- 
nia Bogna Temlak (Zawisza 
Bydgoszcz) i Maria Olejniczak 
(Grunwald Poznań). Reprezen- 
tantka Poznania wystrzelała 599 
pkt. na 600 możliwych do uzy- 


600 pkt. na 600 możliwych! 


BOGNA TEMLAK 


strzela jak Sokole 
Oko 


skania. Jednak ewenementem 
jest zdobycie jeszcze lepszego 
rezultatu przez młodą zawodni- 
czkę z Bydgoszczy. Bogna, jako 
druga spośród polskich strzel- 


ców wpisała się na listę „Klubu 
600”. Gratulujemy i życzymy 
powtórzenia tego wyniku na 
moskiewskiej olimpiadzie i mi- 
strzostwach świata. (zp) 


BOCHNIA (HSI). Zastęp 
„Nastolatków ”, którym kie- 
ruje Ewa Sokołowska, po- 
stanowił urządzić w starej 
pralni własną bazę NAL. Sa- 
mi wymalowali ściany, 
ozdabiając je pomysłowy- 
mi rysunkami. Chłopcy pod 
komendą Romka Hamskie- 
go instalowali światło i wy- 
konali półki. Zastęp „Nasto- 
latków” przygarnął swych 
młodszych kolegów z osie- 
dla — zuchów z zastępu 
„Słoneczka”. Razem odby- 
wają zbiórki, na których ob- 


myślają kolejne zabawy, 
uczą się piosenek. W dzień 
pomagają osobom .star- 
szym w robieniu zakupów, 
porządkują miejsca zabaw 
na osiedlach, a wieczorami 
— w bazie urządzają dysko- 
teki. (gk) 


a 


LUBLIN (HSI). We wszyst- 
kich niemal wsiach i miaste- 
czkach województwa lubel- 
skiego. działają zastępy 
NAL. W Niezdowie niedale- 
ko Lublina harcerze założyli 
swoją bazę w starej i od lat 
nieużywanej suszarni tyto- 
niu. Z przeróżnych korzeni 
i gałęzi zdobytych przez za- 


„. stęp podczas wypraw do la- 


su chłopcy porobili świecz- 
niki, ławy oraz totemy. Za- 
praszają teraz do swojej ba- 
zy wielu gości. Niedawno 
odwiedził ich najstarszy 
mieszkaniec wsi, który przy 
wspólnym ognisku cieka- 
wie opowiadał o historii zie- 
mi lubelskiej. Dziewczęta 
otoczyły opieką kilka star- 
szych i samotnych osób. 


| | 
| 


SENEPACZEZEF| 


Codziennie robią im zaku- 
PY. pomagają w gotowaniu 
obiadów oraz w wielu pra- 
cach w gospodarstwie 
domowym. 

Już teraz harcerze z zastę- 
pu z Niezdowa postanowili, 
że jesienią nadal będą spo- 
tykać się w bazie i działać 
razem. (nk) 


JEDNOŚĆ 
PODZIELONA 


Nz mz w Alrycr różncy rdzź 
w kwesti południa tego koztynentu, 
są rówmce i sprzeczności w przwit 
wszystkki pozostałych. Faki ten 
z człą jaskrzwością dał sę zacbser- 
wywać za ostztziej — czternastej kos- 
ferrzcy ma szczycie Orgznizacj Jed- 
zańci Afryki, która odbyła się w sio5- 
cy Gaba — Librerike. | nie potraf;- 
ło tych różnie złagodzić nawet niesły- 
chamie wystawne przyjęcie dciegatów 
49 gaźstw złrykańskich. Jak plotka 
mes, a w kzżdej jest trochę przwdy, 
pozoć prezydemt Albert Bongo wydał 
ma zorpimirowamie tego szczytu zł 
500 miz dołarów, co stanowi mniej 
węztj połowę rocznego budżetu paźń- 
stwa. Jeśhi dodamy, że obrady toczyły 
sę w prezydenckim pałacu zbudowa- 
mym z włoskiego marmuru kosztem 
250 mia dolarów, to zrozumiemy dla- 
czegnp wiełu delegatów bylo wprost 
oszołomionych gościnnością gaboś- 
skiego prezydenta, a może i zgorszo- 
mych tą rozrzutnością, jeśli weźmie 
się pod uwazę ciągje bardzo niską 
stopę życiową w większości afrykań- 
skich państw. 

O czym mówiono na czternastej 
sesji OJA, co zdecydowano? Jednoz- 
naczne bylo stanowisko wszystkich 
delegatów w sprawie konieczności 
podjęcia radykalnych środków, które 
położyłyby kres rządom białych 
mniejszości w Republice Południo- 
wej Afryki i oczywiście w Namibii 
bezprawnie okupowanej przez RPA 
oraz w Rodezji. Zaakceptowano jed- 
nomyślnie projekt Nigerii przewidu- 
jący m.in. udzielenie „pełnego po- 
parcia narodowi Mozambiku w jego 
walce z atakami sił rodezyjskich” 
oraz zainicjowanie wspólnych starań 
o zagwarantowanie władzy czarnej 
większości w Rodezji. Również jed- 
noglośnie podjęto decyzję o ,„udzie- 
Jeniu materialnego poparcia krajom 
frontowym”, to znaczy Mozambiko- 
wi, Zambii i Botswanie. 

Niestety sala obrad nie rozbrzmie- 
wala juź takimi głosami jedności w in- 
nych kwestiach. Współczesna Afryka 
przeżywa obecnie wcale niebłahe 
konflikty, przede wszystkim na tle 
terytorialnym co jest spuścizną kolo- 
nializmu. Spory najważniejsze to: 
między Libią a Czadem; Etiopią — 
Sudanem — Somalią; dopiero okaże 
się jak rozwiązane zostaną wzajemne 
pretensje między Marokiem i Maure- 
tanią z jednej, a Algierią i dążącymi 
do niezależności ugrupowaniami na 
terytorium Sahary Zachodniej z dru- 
piej strony. 

Jednak najważniejsze jest to, że 
cala Afryka jest zgodna, solidarna 
w jednej podstawowej dla całego kon- 
tynentu sprawie — dążeniu do likwida- 
cji rasistowskich białych reżimów na 
południu, za nic mających prawa 
człowieka i postanowienia Karty Na- 
rodów Zjednoczonych. (jk) 


W połowie czerwca 
ub. roku młodzież Sove- 
to — jednej z „czarnych” 
dzielnic Johannesburga 
— wystąpiła przeciwko 
polityce apartheidu 
w szkolnictwie. Z po- 
czątku drobny incydent 
szybko przekształcił się 
w spontaniczny ruch 
młodzieży murzyńskiej 
nie tylko w Soveto, ale 
w wielu  skupiskach 
miejskich na terenie ca- 
łej Republiki Południo- 
wej Afryki. W czasie de- 
monstracji, które władze 


opanowały dopiero 
w grudniu ub. roku, zgi- 
nęło 618 _ Afrykań- 
czyków. 


pierwszą rocznicę wie- 
W: poważnych pism na 

Zachodzie wraca do 
tych wydarzeń, bowiem Sove- 
to stało się symbolem walki 
większości murzyńskiej o rów- 
ne prawa. Dla przypomnienia: 
w RPA mieszka niewiele ponad 
4 miliony białych i 21 milionów 
kolorowych. Trzy czwarte zy- 
sków przechodzi do kieszeni 
białych, którzy przecież stano- 
wią jedynie 17 proc. ludności 
kraju. Średni dochód na głowę 
ludności wynosi 240 dolarów 
miesięcznie, podczas gdy czar- 
ny może zarobić jedynie 15 do- 
larów (średnio). Ale to tylko 
nierówność ekonomiczna; je- 
szcze drastyczniej wygląda ona 
w innych dziedzinach życia, 
w całym ustawodawstwie RPA. 
Biali władcy wymyślili coś, co 
przeciętnemu Europejczykowi 
po prostu nie mieści się w gło- 
wie. Cała ludność murzyńska 
została przydzielona do po- 
szczególnych bantustanów 


(coś w rodzaju czarnych gett). 
Mają one być ich ojczyznami, 
a w przyszłości uzyskać prawa 
„niezawisłych” czarnych pańs- 
tewek. Paradoks tego postano- 
wienia polega na tym, że ponad 
połowa ludności czarnej od po- 
koleń mieszka w białych stre- 
fach i tam pracuje. W bantusta- 
nach żyją przeważnie kobiety, 
dzieci i starcy. Zresztą nawet ta 
część ludności murzyńskiej, 
która rzeczywiście mieszka 
w bantustanach, bez pomocy 
swych synów, sióstr i mężów, 
którzy pracują u białych, nie 
byłaby w stanie przeżyć. Czar- 
ne „państewka” utworzone zo- 
stały bowiem na terenach nieu- 
rodzajnych, pozbawionych 
w ogóle przemysłu. Najbar- 
dziej perfidne w ustawodaws- 
twie RPA jest to, że czarni ro- 
botnicy pracujący w strefach 
białych traktowani są jako goś- 
cie „zagraniczni”, pozbawieni 
wszelkich praw obywatelskich. 

Rozdział ludności kolorowej 


Od białej, czyńi pottykę aparthe- 
du, regulują ustrwy o niepo- 
równywalnej z niczym na ćwie- 
cie sztywności i drobiazgowoś- 
ci. Postanowienia prewne do- 
tyczą wszelkóch czynności życia 
codzienrego: jak czarny powi- 
nien zachowsć SĘ w urzędzie, 
na ulicy, w pracy, w środkach 
masowej komurskacji, w szkode 
(zresztą tytko dia Murrynówi, 
z kim wolno sę żenić hd. ap. 
Tymczasem premier Vorster 
usiłuje przekonać swych soju 
szników w krajach kapitalisty 
cznych o słuszności polityki od 
dzielnego rozwoju dla czarnych 
I białych. „Czarni przychodzą 
do nas po pracę | dostają ją - to 
w zupełności wystarczy. Nie 
musimy przyznawać im jakich- 
kolwiek praw politycznych” 
powiada. Innego zdania jest ko 
lorowa ludność RPA, a także 
cały postępowy świat. Dowio- 
dła tego w roku ubiegłym mio- 
dzież Soveto i dowodzą tego 
ich koledzy dzisiaj. „Możemy 
być jeszcze dziećmi — powie 
dział jeden z przywódców mło- 
dzieży — lecz dojrzeliśmy już 
politycznie”. 


ubiegłym roku dzieci 
W: młodzież Soveto prze- 

jęły władzę w mieście, 
zajmowały sale szkolne na na- 
rady i przysyłały do domów in- 
strukcje dla starszych jak mają 
postępować. Jeden z Afrykań- 
czyków mówi: „Mój dwunas- 
toletni syn wraca do domu 
i powiada: jeśli pójdziesz jutro 
do pracy, my będziemy was 
bić”. Z rozkazu młodzieży dzie- 
siątki tysięcy czarnych robotni- 
ków Johannesburga — prawie 
połowa zatrudnionych w tym 
mieście — mimo groźby utraty 
zarobków pozostała w do- 
mach. Młodzi odwiedzali także 
bary ostrzegając właścicieli, 
aby zamykali swe zakłady. Po- 
wołali także nowe władze 
ruchu. 

Głównym osiągnięciem poli- 
tycznym młodzieży było zmu- 
szenie do ustąpienia liczącego 
41 członków Komitetu Miej- 
skiego Bantu (KMB). Jest to je- 
dyna obieralna instytucja ad- 
ministracyjna Soveto (repre- 
zentowana przez czarnych), 
pełniąca funkcję doradczą. 
Młodzi Afrykańczycy uznali jed- 
nak Komitet za zbyt zależny od 
władz i pozbawiony wszelkich 
rzeczywistych uprawnień. Nie- 
którzy członkowie KMB począt- 
kowo nie chcieli podporządko- 
wać się decyzjom młodzieży. 
Takich „opornych” odwiedza- 
no osobiście. Oto co mówi o ta- 
kim spotkaniu jeden z nich: 
„Przyszli i powiedzieli, że chcą 
mnie ostrzec. Możemy znisz- 
czyć cię w ciągu jednej nocy; 
szanujemy cię, ponieważ jes- 
teś jednym z naszych rodzi- 
ców, ale żebyś potem nie mó- 


objęty także inne dziedziny by 
cia społeczności murzyńskiej 
To właśnie dzięki nim konsor 
gum prywatnych banków 
w Johannesburgu zgodziło się 
na udzielenie kredytu w wyso 
kości 70 min dolarów na zsiek- 
tryfikowanie Sowveto, gdzie je 
dynie jedna piąta domów po- 
siada elektryczność Młodzież 
twierdzi, iż następnym celem 
ich kampanii będzie doprowa 
dzenie do dalszego sparaliżo: 
wama pozostałych jeszcze 
w Soveto „symboli białej wła. 
dzy” oraz wprow 
języka Bantu w ich własnych 
szkołach „Nie musimy się 
spieszyć — mówią — prędzej czy 
później to włąźnie musi nastą- 
póź. Nawet jeśli sami tego nie 
dożyjemy, nadejdzie czas, kie- 
dy biali będą musiefi tłumaczyć 
się ze swych grzechów...” 


adzeńia nauki 


zy to, co zrobiła do tej pory 

młodzież w Soveto, ozna 

cza przełom dla wszyst 
kich Afrykańczyków w RPA? Na 
pewno tak. Mimo zwiększo- 
nych represji murzyńska lud- 
ność, również dorosła, nawykła 
do posłuszeństwa, zrozumiała, 
że zjednoczona wspólną ideą, 
jest w stanie wymusić ustęps- 
twa ze strony białych panów. 
Wystąpienia młodzieży, oku- 
pione śmiercią ponad 600 kole- 
gów, na razie nie wpłynęły na 
zasadniczą zmianę statusu 
czarnego człowieka. Udało się 
jedynie zwrócić uwagę między- 
narodowej opinii publicznej na 
sytuację kolorowej ludności 
RPA. W dalszym ciągu istnieje 
stare Soveto, lecz o wiele waż- 
niejsze są oznaki nowego życia 
budzącego się w mieście, na- 
strojów buntu. W tym giganty- 
cznym, przerażającym getto 
(około miliona mieszkańców!) 
obudził się duch działania 
i pewności siebie. 

Również ważnym następs- 
twem wydarzeń w Soveto była 
decyzja części młodzieży, która 
opuściła szkoły i przeniosła się 
do Mozambiku, Zambii, Tanza- 
nii. W tych postępowych pańs- 
twach murzyńskich wstąpili do 
szkoleniowych obozów woj- 
skowych. Jeden z ojców opo- 
wiada, iż jego 17-letnia córka 
opuściła dom w kwietniu. Kie- 
dy zarówno ojciec, jak i matka 
starali się zatrzymać ją w do- 
mu, odpowiedziała: „Czy chce- 
cie, aby o waszą wolność wal- 
czyły inne dzieci, nie wasze 
własne?” 


Oprac. ST. BOROWIECKI 
Fot. CAF 


„Człowiek stary to taki, co ciągle siedzi 
przed telewizorem, nie chodzi do pracy, 
opowiada dzieciom bajki” — tak widzi 
starość 6-letnia dziewczynka z miasta. 
„Człowiek stary to taki, co bardzo dużo 
przeżył, wszystko umie zrobić i jest bar- 
dzo mądry” = oto spojrzenie na człowie- 
ka starego 10-latka. Ale już u młodzieży 
w wieku lat 15 — 19 stosunek do starości 
ulega wyraźnej zmianie. W tym wieku 
uważa się już, że o starości decyduje 
samopoczucie człowieka, jego stosunek 
do otoczenia, a nie data urodzin: „Czło- 
wiek może mieć 60 lat i czuć się młodo, 
człowiek samotny myśli, że jest stary, ale 
tylko dlatego, że się nudzi. Trzeba być 


aktywnym, nie myśleć o sobie, a o dru- 
gich”. 

Cytowane tu wypowiedzi pochodzą 
z bardzo interesujących badań Instytutu 
Psychologii Uniwersytetu Jagiellońskie- 
go, który zajął się problemem „Co myślą 
o starości dzieci, co sądzi młodzież?”. 
Uwagami na temat wyników tych badań 
podzieliła się z czytelnikami „Trybuny 
Ludu” prof. dr Maria Susułowska. Nie 
jest to zresztą koniec pracy instytutu, 
zamierza on objąć badaniami również 
osoby w wieku 35, 45 i 55 lat, aby stwier- 
dzić jak wraz z wiekiem człowieka zmie- 
niają się jego wyobrażenia o starości. 

Wróćmy jednak do tego, co już ustalo- 


CZŁOWIEK JEST MŁODY 
DOPOKI... 


no. Otóż dzieci opisując ludzi starych 
widzą raczej ich braki, jak np.: zły stan 
zdrowia, nadszarpnięta uroda, brak cier- 
pliwości itp. Natomiast nastolatki patrzą 
już co jest zresztą zupełnie zrozumiałe — 
bardziej świadomie i skłonne są nawet 
do przyznania pewnych przewag wieku 
starszego nad młodością. W bardzo cie- 
kawy sposób charakteryzują oni przyczy- 
ny powstawania konfliktów między star- 
szymi a młodzieżą, tłumacząc je w spo- 
sób następujący: „Świat, w którym się 
wychował stary nie istnieje już, a on 
w nim tkwi”. Jest to wypowiedź 19-let- 
niego chłopca ze wsi, trzeba przyznać — 
dość dyskusyjna, ale w środowisku wiej- 


skim typowa. Bo cóż wykazały badania: 
dzieci i młodzież wiejska znacznie kryty- 
czniej ocenia ludzi starych, niż ich rówieś- 
nicy mieszkający w miastach. Wynika to 
zapewne przede wszystkim z braku fizy- 
cznej sprawności u ludzi starszych, 
zmniejszającej w sposób zasadniczy ich 
przydatność w produkcji rolnej, a także 
chyba iz faktu gwałtownego unowocześ- 
niania się wsi, za czym ludzie starsi nie 
zawsze mogą nadążyć. Są to zresztą — 
w przypadku dzieci — opinie powtarzane 
za rodzicami, którzy być może chcieliby 
już samodzielnie gospodarzyć, ale ciągle 
jeszcze są podporządkowani starszemu 
pokoleniu. 

Bardzo dobrze świadczy o wychowa- 
niu młodego pokolenia, jego stosunek do 
opieki nad ludźmi starszymi. Już niektóre 
6-latki widzą potrzebę pomagania lu- 
dziom starszym, poprzez pomoc w takich 
czynnościach jak: pójście po lekarstwo, 
pomoc w zakupach itp. 15-latki patrzą na 
ten problem już dużo poważniej; uważa- 


ją oni, że opieka nad ludźmi starszymi 
jest obowiązkiem społecznej odpłaty, 
jest tym, co się od młodych starszym 
należy. A 19-latki dostrzegają koniecz- 
ność pomocy nie tylko materialnej. 
„Trzeba im dawać chęć do życia, trzeba 
pokazać, że są jeszcze potrzebni”. 
Wszyscy badani, bez względu na wiek, 
zapytani: kto powinien się opiekować 
starszymi ludźmi odpowiedzieli jednako- 
wo: rodzina. Wydaje się, że jest to odpo- 
wiedź szczególnie cenna. „Gdy się wie co 
jest słuszne, o ileż łatwiej słusznie postę: 
pować” — stwierdza prof. Maria Susułow* 
ska. Czy młodzież boi się starości? Trud- 
no w to uwierzyć, ale tak, i stara się 
nawet szukać recepty na przedłużenie 
młodości poza jej kalendarzowy wymiar. 
„Będę przebywać z młodymi ludźmi, du: 
żo się śmiać, wszystkim interesować, bo 


człowiek jest młody, dopóki nie zobojąt: 
nieje”. 


JERZY KOWALKOWSKI 
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archeologi- 
cerzy pomagają konserwatorom 
„, jak wyglądał przed wiekami 
a, czy były tu kiedyś jakieś 
nieznane ulice, czy Ratusz łączył się z po- 
bliskimi budynkami.. 

— Odkryte przez harcerzy drewniane 
pale i kołki mogą świadczyć o dawnych 
konstrukcjach ulic i budynków — mówi 
archeolog, pani Grażyna Szalata, z Pra- 
cowni Konserwacji Zabytków. 

— W naszym kwadracie znaleźliśmy 
monety rosyjskie z XIX w i z okresu ostat- 
niej wojny. Oddaliśmy je do ekspertyzy. 

Harcerze pracują na Starówce już od 
czerwca. W ciągu tego czasu wykopali 
około 500 różnego rodzaju szklanych 
okruchów, odłamków porcelany, szcząt- 
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_ Jeszcze raz 
o patriotyzmie 


którzy byli więżniami 
ryzykowali życiem, broniąc k 
ami ludzie, którzy trzydzieści kil 
ny kraj, dziś zachwy 


łości „zagranicy” rośnie. Bardzo 


można nazwać patriotą kogoś, kto opuszcza swój kraj, wyrzeka się 
narodu tylko dla eleganckiego samochodu, willi i pensji 
w dolarach. Pr. 
owom przedstawicieli pokolenia 
d 


zysłuchuję się czasami rozmowom dor 
Kolumbów” i sły 


nie ci ludzie głoszą wręcz pogardę dla swojej Ojczyzny. 


je chcę się z tym pogodzić! 


a wm oimiajm: 


obozów koncentracyjnych, 
Chcą iść po najmniej 


cają się wszystkim, co 


krytykujący 


Ostatnio dużo mówi się o szacunku dla hymnu, godła, flagi. 
Mołe dlatego dla wielu ludzi patriotyzm kojarzy się z poszanowa 
niem tych symboli, a reszta pozostaje pojąciem czysto abstrak 


cyjnym 


czyłnio, narodowi 


Wierność na cało życie, na zawsze. A poza tym patriotyzm 
według mnie to ochrona i pomnażanie osiągnięć socjaliz 


raju, którzy mu poprzoz uczciwą 


ka lat temu Są to słowa wielkie. M 
0 wielkich 
wątpię, czy słowami. Wielkie słc 
stają 


osłych, roz 
szę, jak nie 
patriotyzmu — trzeba to ro 


krzywdzące 


Rozmawiając z moimi rówieśnikami nieraz słyszę, że uwielbiają 
o jest z zachodu. Wszystko! Piosenki, ubran 


ia, styl życia 


5 PROTWRREE 


ków kości, które zostały zinwentaryzowa- 
ne i teraz są badane w laboratoriach ar- 
cheologicznych. Później, po zbadaniu, bę- 
dzie można na podstawie rysunków skleić 
je w odpowiednie wzory i kształty. 

Dochodzi godzina dziesiąta. Wszyscy 
przerywają pracę. Drugie śniadanie? Nie, 
to trębacz z wieży Ratusza odgrywa 
hejnał. 

— W naszą stronę gra najdłużej, to spe- 


cjalnie dla nas! — cieszy się zastęp Anki. — 
Poznaliśmy go we wtorek podczas zwie- 
dzania Zamościa. Jest przyjacielem na- 
szego zastępu. O, macha do nas na powi- 
tanie! 


nów idą w ruch kilofy i łopaty. Tzw. 
czyszczenie profilu gleby — jak mó- 
wi się fachowo, wcale nie jest nudne. 
Anka tłumaczy, że w ten sposób poznaje 
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się układ geologiczny. Materiał z poszcze- 
gólnych warstw zbierają w osobne pudeł- 
ka. Właśnie są przy trzeciej, a kopać trzeba 
aż do tzw. calca, czyli do warstwy natu- 
ralnej, w której nie ma już znalezisk histo- 
rycznych. 


W jednym z kwadratów małe porusze- 
nie. Zastęp dokopał się do kolejnego, 
czwartego już, poziomu. 


— W którym wieku jesteśmy? — pytają. 
Na odpowiedż będą jednak musieli po- 
czekać aż próbka ziemi pobrana ze świeżo 
odkrytej warstwy przejdzie przez specjal- 
ną analizę. 


Przed południem wykopaliska, a po po- 
łudniu wycieczki, kominek, rozgrywki 
sportowe między zastępami... W planie 
na najbliższe dni jest także wyprawa auto- 
karem na Szumy na Tanwi. 


— Nie możemy się doczekać — mówią 
chłopcy. — Nareszcie będzie można w Suś- 
ćcu rozpalić prawdziwe harcerskie ogni- 
sko, bo tu, w Zamościu, mieszkamy w bu- 
dynku i musimy zadowolić się komin- 
kiem. Żeby tylko deszcz nie padał, bo 
popsuje wszystkol 


nej przygody i powrót do domu. Wie- 

le osób chciałoby pozostać na nastę- 
pne dni, ale niestety nie mogą — następny 
turnus jest i tak przepełniony. Ale już dziś 
obiecują sobie, że w przyszłym roku rów- 
nież przyjadą do Zamościa, że znowu 
spotkają się na Starówce. O ileż im bliż- 
szej! 


J eszcze tylko cztery dni archeologicz- 


DANUTA ZIELIŃSKA 
Fot. Jacek Łopuszyński 


tamtej młodzieży. Według mnie występuje tu pewna prawidło- 
wość: „Bo skoro rodzice tak mówią, to chyba tak jest 
nie jestem za bezkrytycznym patrzeniem, na otaczającą nas rzeczy 
wistość. Nia można mieć klapek na oczach i przesadnie dobrego 
wyobrażenia o wszystkim, co się u nas dzieje. Krytyka jest bardzo 
potrzebna do właściwego funkcjonowania państwa, alo żle, jeśli 
krytykuje tylko dlatego, że to teraz modne. 


Dla mnie patriotyzm to przede wszystkim wierność Oj 
wiorność 


pracą 


i uczciwość w wypowiadaniu 


zaangażowanie, odwagą 
swoich sądów 
ża zbyt wialkie jak na mój wiek. Ala 


sprawach nie można mówić 
wa mają to do siebie, że używane zbyt często 
się tylko pustym, utartym 
wielkiej sprawy. Nikt na co dzień nie chwali sią, że je 
kocha swój kraj i ludzi, z którymi co dzień podejmuje trud tworze 


sloganem, niewartym nazywania 


nia. To byłoby po prostu śmieszne. Ale jeśli zarzuca się kornuś brak 
bić konkretnie. Uogólnianie jest niekiedy 
i to chciałem powiedzieć 


MARIUSZ MORASZKIEWICZ. Słupsk 


* Oczywiście 


socjalistycznym ideałom 


inaczej jak tylko wielkimi 


t patriotą, że 
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Wybieraliście 
w tygodniu w 


kolorze białym 


ONI 
IMPONUJĄ 
NAM, 
POMAGAJĄ 


prz u 
trwałością. Jest nieugięty, st 

mo początkowych niepowodz 
mał się, nie zrezygnował, upar o 
wymarzonego celu. Taki właśnie powinien 
być dobry uczeń, harcerz. Chcemy marzyć 
jak Wojtek i osiągnąć marzenia jak Fibak 


Zastęp „EMA” z Wielgiego 


Podoba nam się wytrwałość Jacka 
Wszoły. Jest przecież bardzo młody, 
a umie pogodzić zajęcia w szkołe, dami 
i treningi. Znajduje jeszcze czas ną swoje 
hobby. Musiał dużo trenować, aby osią- 
gnąć sukces. Nie myśli na tym poprzestać, 
nadal trenuje, chce osiągać nowe rekordy 


„Humorki” z Trawników 


Przyjacielem w białym tygodniu stała 
nasza nauczycielka wf, pani Zofia Pabich 
Dzięki niej sport w naszej szkołe się rozwi- 
ja, a zawodnicy zajmują dobre miejsca 
w zawodach wojewódzkich. 


„Sokoły” z Bab 


Wybraliśmy pana Bronisława Tomasze- 
wskiego. Był bokserem, a teraz jest nau- 
<zycielem wf. Pan Tomaszewski udostę- 
pnił nam salę gimnastyczną przy 
TIZSMR, w której zorganizowaliśmy zx- 
wody tenisa stołowego. Wypożyc zył nam 
też namiot i stoper. 


„0Olimpijczycy” z Chrostnika 


Naszym przyjacielem został kolega 
Wiesław Mastalerczyk. Wybraliśmy go 
dlatego, że uzyskuje dobre wyniki sporto- 
we i pomógł nam przy budowie ogniska. 


„Czarownice” z Radzanowa 


Tadek Zawiasa jest od nas dużo starszy, 
a pomógł nam urządzić zawody sportowe 
i sędziował, On jest bardzo fajny, c ciągłe się 
śmieje. Jest silny, zręczny i umie bardzo 
dobrze grać w siatkówkę. 


„Bratki” z Kościelca 


Kto ma rację? 


Jestem jedynaczką. a bardzo 
chciałabym mieć rodzeństwo. 
Spotkałam się z krzywdzącą opsnią 
© nas, jedynaczkach. Mówią, że 
jesteśmy egoistami, bo od najmło- 
szych lat wszystko mieliśmy dla 
Siebie | z nikim się nie dzieliliśmy; 
mówią, iż mamy wszystko, co nam 
Się zechce; mówią też, że na wszys- 
tko mamy czas. Jakim cudem? Nie 
mamy rodzeństwa, a więc wszyst- 
kie prace domowe wykonujemy 


między kilkoro dzieci. Co do egoiz- 
mu to też nieprawda. Tak, są egoiś- 
ci i wśród jedynaków, ale i wśród 
tych, którzy posiadają rodzeństwo 
niejeden nie potrafi zrezygnować 
z jakiejś przyjemności, z czegoś, co 
przynosi mu korzyść. 

Chciałabym znać zdanie innych 
czytelników, więc proszę o wydru- 
kowanie mego listu. 

Anita 


Janusz Gil, Państwowy 
Dom Dziecka, kolekcjonuje 
widokówki i plakaty pio- 


senkarzy różnych krajów. 
66-310 Zbąszynek, Internat, 
pok. 206. 


Lekarstwo. 
na samotność 


Droga Anno, należałam do 
„śmietanki klasowej”. Dziewczy- 
na, która mieniła się moją przyja- 
ciółką, obracała się w kręgu naj- 
ważniejszych klasowych spraw i si- 
łą rzeczy wciągała w to mnie. Pół- 
tora roku temu miałam wypadek, 
po którym pozostała nieznaczna 
blizna. Po chorobie przyjaźń się 
skończyła, a ja z przerażeniem 
stwierdziłam, że jestem sama! 
Zdarzało się, że w ciągu całego 
dnia, rozmawiałam tylko z jedną 
osobą, a na przerwach chodziłam 
sama, z trudem tłumiąc ochotę do 
płaczu. Należałam do dobrych, 
a nawet bardzo dobrych uczniów 
(w tym roku skończyłam 8 klasę) 
i chyba jedynie dlatego byłam od 
czasu do czasu brana pod uwagę. 
Przyznam Ci się, że też bardzo bolał 
mnie brak powodzenia na wspól- 
nych zabawach ósmych klas. Po 

"prostu nie zauważano mnie, choć 
do brzydkich nie należę. Może 
masz rację, że większe szansć mają 
dziewczyny szałowo ubrane, a przy 
tym zachowujące się dość wyzy- 
wająco. No cóż, ten sposób bycia 
zdecydowanie mi nie odpowiada. 
Napisałam Ci tyle o moich kłopo- 
tach, a jeszcze nie przedstawiłam 
się porządnie. A więc pisze do Cie- 
bie Agata z Gdańska. Noszę okula- 
ry, mam małą bliznę między brodą 
a policzkiem. Lubię czytać, zwłasz- 
cza książki przygodowe i historycz- 
ne, i mam ich bardzo wiele. Zbie- 
ram moc rzeczy: miniaturowe sa- 
mochodziki, pocztówki, kamienie, 
figurki Indian, pióra ptaków. Mam 
fajny zbiór małych laleczek, pie- 
sków, kotków itp., które masowo 
dostaję od paru cioć nakażdeimie-- 
niny. Mam lekkiego fioła na punk- 
cie gór. Kocham Tatry i mogę się - 
pochwalić niezłą ich znajomością. 
Bardzo chciałabym zaprzyjaźnić 
się z Tobą. 


„Poczcie Redakcyj- 
nej” w 74 n-rze „ŚM”. Anna i Aga 
polerek i obie spra- 
gnione są przyjaźni, wyróżniają 
się społeczną postawą i uzdolnie- 
niami. Natomiast różni je to, że 
Anna się nudzi, a Aga ma liczne 
zainteresowania i całkowicie wy- 
pananmowoną ace Pomyśl- 

czy postawa Agi nie jest naj- 
pelne metodą na wykara- 
skanie się z poczucia samotności? 


Di nad licćć 


GDZIE NASZ ZASTĘP SIĘ 


Nasz konkurs zawiera 5 
zadań. 


ZADANIE I 
Gdzie porządek jest 
iład, 
tam nie dozna 
człowiek strat! 


— W porozumieniu z gospoda- 
rzami — właścicielami obejścia (go- 
spodarstwa) — uprzątnąć obejście 
ze słomy, siana, wiórów i innych 
materiałów łatwopalnych. 

Przy wykonywaniu zadania na- 
leży mieć na uwadze osoby chore, 
starsze lub zajęte żniwami. 

Po wykonaniu zadania wkleić na 
załączony kupon znaczek z miotłą 
(nr 1) i poprosić o ostemplowanie 
go przez sołtysa, gminną radę na- 
rodową lub miejscową Ochotniczą 
Straż Pożarną. 


ZADANIE II 
Znakomite będą 
wczasy, 
gdy nie będą 
płónąć lasy! 


„Przy okazji pobyru w lesie zwró- 


dozwolonych, 
— zaśmiecanie lasu Parcz po- 
jemnikami po smarach, butel- 


Znaczki do naklejenia 
na kupon 
konkursowy 


kami, zwłaszcza przez turystów 

zmotoryzowanych (samochody, 

motocykle, skutery). 

O zauważonym niebezpieczeńs- 
twie pożaru lasu zawiadomić naj- 
bliższą gajówkę, leśnictwo lub 
nadleśnictwo. 

W miarę możności uprzątnąć 
zagrożony teren pod kierunkiem 
służby leśnej. Poumieszczać'napi- 
sy ostrzegawcze w miejscach szcze- 
gólnie zagrożonych pożarem. 

Po wykonaniu zadania wkleić na 
kupon znaczek z jodełką (nr 2) 
i poprosić o ostemplowanie przez 
przedstawiciela służby leśnej albo 
jak przy zadaniu I. 


ZADANIE Ill 


Bez opieki 
małe dzieci 
mogą wielki 
pożar wzniecić 


Zaopiekować się małymi dzieć- 
mi, których rodzice zajęci są praca- 
mi polowymi albo innymi czynnoś- 
ciami. Włączyć młodsze koleżanki 
i kolegów do wspólnych zabaw, 
wypraw, imprez. 

W porozumieniu z nauczyciela- 
mi lub społecznymi działaczami na 
wsi (np. Koło Gospodyń Wiej- 


kupon znaczek ze słońcem (nr 3) 


i poprosić o ostemplowanie przez 
skie lub jednostkę Ochotniczej 


uż po raz jedenasty spotkali się 
młodzi żołnierze przodownicy 
wyszkolenia Wojsk Ochrony Po- 
granicza. Tym razem miejscem zlotu 
był Przemyśl, a gospodarzem Bieszcza- 
dzka Brygada WOP. Uczestnicy zlotu 
udali się na szlak walk żołnierzy WOP 
i MO z bandami ukraińskich faszystów. 


Trasa wiodła przez Baligród, gdzie 
złożono wieńce i kwiaty pod pomni- 
kiem poległych żołnierzy, następnie 
udano się do Jabłonek pod pomnik 
gen. Karola Świerczewskiego - Walte- 
ra. Z Jabłonek przodownicy WOP po- 
jechali do Cisnej, gdzie zwiedzili tere- 
ny walk funkcjonariuszy MO z nacjo- 
nalistami ukraińskimi. Później była Bir- 
cza, spotkanie z weteranami walk 
o utrwalenie władzy ludowej, na na 
zakończenie występ Centralnego Ze- 
społu Wojsk Ochrony Pogranicza 
„Granica”. W drugim dniu zlotu żoł- 
nierze spotkali się ze specjalnie zapro- 
szonym czołowym polskim kierowcą 
samochodowym — rajdowcem Macie- 
jem Stawowiakiem. 


Zlot zakończył się uroczystym 
apelem i defiladą jego uczestni- 


ków oraz Bieszczadzkiej Brygady 
WOP. 


Fot. Jacek Łopuszyński 


POKAŻE, NIE MA MOWY O POŻARZE! 


ZADANIE IV 
Niech każdemu 
to się zdarzy: 
jak wizyta — 
to u straży! 


Odwiedzić strażnicę OSP lub lat. 
Placówkę Zawodowej Straży Po- 
żarnej. Zapoznać się z działalnoś- 
cią Domu Strażaka, strażackiej 
świetlicy albo remizy. Zapoznać 
się z dostępnym dla młodzieży 
sprzętem  strażackim, poprosić 
działacza OSP lub funkcjonariusza 
zawodowej straży pożarnej o wy- 
głoszenie gawędy przy wzorowo 
urządzonym ognisku. 

Po wykonaniu zadania nakleić 
na kupon znaczek z kaskiem (nr 4) 
i poprosić o ostemplowanie przez 
jednostkę strażacką. 


ZADANIE V 
Zróbmy nawet 
w dzień deszczowy 
plakat 
przeciwpożarowy 


Narysować lub namalować pla- 
kat przeciwpożarowy i wywiesić go 
w widocznym miejscu. Jako moty- 
wu do plakatu użyć jednego zczte- 
rech rymowanych tytułów zadań 
I-V. 


Po wykonaniu zadania nakleić 
na kupon znaczek z pędzelkiem (nr 
5) i poprosić o ostemplowanie jak 
w zadaniu I. 


WARUNKI 
KONKURSU 


1. Żeby wziąć udział w konkur- 
sie, wystarczy wykonać i poświad- 
czyć 3 zadania. 

2. Wiek uczestników — 11-16 


3. Czas wania konkursu — do 
20 sierpnia 1977 r. 

4. Wypełnione i poświadczone gród. 
kupony należy nakleić na kartę (bis) 


pocztową i przesłać pod adresem: 
Redakcja „Świat Młodych”, ul 
Mokotowska 24, 00-561 Warsza- 
wa do dnia 20 sierpnia 1977. 

5. Nadesłane kupony wezmą 
udział w losowaniu nagród wymie- 
nionych na str. 1. Termin losowa- 
nia 6 września 1977 r. 

6. Jury zastrzega sobie prawo 
do zmiany ilości i wysokości na- 


Gdzie nasz zastęp się pokaże, nie ma mowy o pożarze! 


KUPON KONKURSOWY 


Nieliczni ca prawda widzowia aluże kończytyby sią problomy z szybami w finale mają vaozyscy, Życzymy powa 
vt Wakacyjny Turniej Piłkarski „Swiata Młodych wiockich podwórsk, mocno dopingujący Drużyn takich jak ta na Mużoweu są dzonia! JAN DERKYGOWSKI 
= z swych kolegów, mają cząsto okazją oglą w aniu sotki, podobnych meczów tysią j * 
, 0 maki 
dać podobno spotkania drużyn ubiegają: 60. Maez turniej trwa, szansa na udział Fot K. Adamom 
cych się o udział w linalo VII wakacyjnago 


ika wędruje lewą stroną, zagryw- 

ka. zwód, podanie na prawo do 
Jarka Nowaka. Ten do Sławka Za- 
wadki, jeszcze jeden zwód i strzał... 
Tym razem gola nie było. Chłopak 
spomiędzy słupków mocno gestyku- 
luje. Ma pretensje do kolegów — zre- 
sztą uzasadnione. Jak można było 
zostawić go tak samego. Dobrze, że 
tym razem wszystko szczęśliwie się 
skończyło... 


Oglądam mecz drużyn wakacy jnych 
Służewca. Gra Interflug z Dynamo. Pro 
wadzi Interflug 6:1. I choć szybkie tempo 
spotkania i żar południowego słońca dajo 
wszystkim chłopcom mocno w kość, to 
jednak umorusane twarze wyrażają ra 
dość i zadowolenie. Mecz obserwują już 
następni przeciwnicy Interflugu. Drużynie 
Kosmosu przyjdzie za chwilę zmierzyć się 
ze wspaniale dziś grającym rywalem. Jak 
będzie — zobaczymy; na razie bacznie ob 
serwują akcję przyszłych partnerów. 


turnieju „Świata Młodych”. Drużyna Into 
ilvg, Której kapitanem |ost Sławok Za 
wadka bardzo poważnie potraktowała 
szansę, jaką stwarza nasza Improza. Grają 
często, bo czasu pozostało niowiolo, a jad 
nym z warunków ubiogania sią a prawo 
startu w finale krajowym jost duża Ilość 
rozegranych moczów, No I formą Irzoba 
toż szlifować, bo moża los sią uśmioch 


nie.. Poza tym chłopcy dużo tronują 
właściwie nie ma już skrawka podwórka, 
placu, naktórym nie jest gwarno llłoczno 

Gała sią toczy 
Rozegrali już kilka meczów, przed nimi 
następne. Czy mają kłopoty? Właściwia 
nie. Marzą tylko o własnym stadionio. Na 
ich osiedlu już od dwóch lat budują obiokt 
sportowy. | choć grają na boiskach szkol 
nych, to takie z prawdziwogo zdarzenia 
jost bardzo potrzebne. Może wówczas 


mówią sami piłkarza 


[ak musiała się zakończyć nasza 
przejazdzka po Bejrucie. Oczy- 
wiście obydwie z moją przyja- 

cółką, Libanką, zdawałyśmy sobie 
sprawę, czym grozi przejazd po go- 
dzinie policyjnej dawną linią frontu 
wiodącą rue de Damas. Posterunki 
syryjskie zatrzymują nas raz za ra- 
zem. To oczywiście zwykła formal- 
ność, ale za każdym razem słyszymy 
te same pytania: dokąd? po co? 
dlaczego o tej porze? 

Towarzysząca mi Libanka poży- 


czyła samochód od przyjaciółki, 


więc nic dziwnego, że kiedy uprze- 
dzająco grzeczny żołnierz syryjski 
z Międzyarabskiego Korpusu Bez- 
pieczeństwa, stacjonującego obec- 
nie w Libanie, prosi ją o otwarcie 
bagażnika, Vilma ma trudności 
Najpierw nie może znaleźć właś 
wego klucza, co Syryjczykowi wy- 
daje się mocno podejrzane: jak to- 
jedzie samochodem i nie wie, które 


kluczyki do czego? W Libanie 
w czasie wojny wiele samochodów 
zostało skradzionych. Reaktywo- 
wana przed kilku miesiącami poli- 
cja stara się je odnałeźć i oddać 
prawowitym właścicielom. 
Wreszcie zamek ustępuje, ale za 
to w bagażniku znajdujemy | pudeł- 
ka z niewiadomą zawartością. Żoł- 
nierz z nich jakieś metalo- 
we stożki, które z niem 
mogłyby być ładunkami wybucho- 
wymi. A tego właśnie szukał! Prze- 
de wszystkim broni. Liban nie chce 
już wojny. Liban chce spokoju. 
Razem z Vilmą próbujemy roz- 
kręcać te nieszczęsne stożki, ale 
jednocześnie zdaję sobie sprawę 
z tego, że jeśli jest to... Wolę nie 
myśleć! Podczas kiedy my się mo- 
Cujemy z plastykowymi nakrętkami, 
żołnierz znajduje w bagażniku jesz- 


cze jedno pudełko stożków, tym 
razem wmontowanych w kartoniki 
z opisanym sposobem użycia. Na 
szczęście stożkowe straszydła oka- 
zują się być... zwykłymi długopisa- 
mi dla dzieci. Wszyscy troje wybu- 
chamy śmiechem. Syryjczyk cieszy 
się nie mniej od nas. Przestrzega 
nas przed dalekimi przejażdżkami 

Zaczynamy więc nasz nocny spa- 
cer po zburzonym Bejrucie. Oczy- 
wiście, tak jak każdy dziennikarz 
przed tego typu podróżą przygoto- 
wywałam się do niej solidnie. Czy- 
tałam doniesienia prasowe i agen- 
cyjne. Próbowałam poznać historię 
i kulturę tego regionu. 

Jeszcze na lotnisku wydawało mi 
się, że wojna nie dokonała tu wiel- 
kich zniszczeń. Gdzieś tam roze- 
rwana wybuchem palma, gdzie in- 
dziej wybite szyby. Dopiero po 
chwili spostrzegam, że oznak woj- 
ny jest znacznie więcej. Z napisu 


„Łotnisko w Bejrucie” zostało tylko 
sześć liter, a całe drugie piętro bu- 
dynku dworca lotniczego pozba- 
wione jest okien. 

Szukałam śladów wojny jeszcze 
z okien samolotu. Tak samo jak moi 
współpasażerowie, z których wię- 


kszość miała odwiedzić Liban 
pierwszy raz po wojnie. Patrzyli na 
miejsca, w których kiedyś mieszka- 
Gi. Patrzyli z niepokojem: czy ich 
dom jeszcze stoi? Rodziny najczęś- 
ciej zostawili jeszcze za granicą. 
Sprowadzą bliskich dopiero wtedy, 
kiedy w Libanie zapanuje spokój, 
kiedy wiadomo będzie, że można 
spokojnie pracować i żyć. Kiedy? 
Nie wiadomo do dziś. 

Stale napływające doniesienia 
mówią nam o walkach, zwłaszcza 
w południowym Libanie. W samym 
Bejrucie mnożą się zamachy i poje- 


dyńcze akcje zbrojne, mimo że od 
ponad pól roku Libańczycy mówią 
„wojna się skończyła” 

Autostradą wiodącą z lotniska do 
miasta jedziemy slalomem. Wasfal- 
cie pełno dziur od pocisków i od- 
łamków 

Z autostrady wjeżdżamy w Bej- 
rut. Przejeżdżamy koło obozów pa- 
lestyńskich. Tutaj posterunki woj- 
skowe są wzmocnione, ale widać 
i Palestyńczyków po drugiej stronie 
murów otaczających obozy. Bary- 
kady z worków z piaskiem. Działa 
otoczone workami. Widzę to po raz 
pierszy w życiu i trochę cierpnie mi 
skóra. 

W hotelu będę mieszkała sama 
jedna. Nie przyjechali jeszcze do 
Bejrutu turyści, na których Libań- 
czycy tak bardzo liczyli. Wiedzą, że 
kraj ich jest piękny i wierzyli, że 
turyści powrócą tu wkrótce po za- 
wieszeniu broni. 

Właściciel hotelu zapewnia, że 
mój pokój jest najbezpieczniejszy. 
Teraz rozumiem, dlaczego okna 
wychodzą nie na ulicę, ale na małe, 
ciemne podwórko. Zresztą i tak 
w nocy będą mnie budziły strzały 
z karabinu maszynowego. Jakże 
wtedy będę się cieszyła z tego 
„bezpiecznego pokoju”. 

Zdążyłam się tylko trochę rozpa- 
kować, a już mam gościa —to Vilma, 
21-letnia dziewczyna, którą pozna- 
łem rok wcześniej w Polsce. Vilma 
zabiera mnie na pierwszy spacer po 
mieście. Wjeżdżamy w najbardziej 
zburzoną, najstarszą część Bejrutu. 
Spacer po mieście okazuje się spa- 
cerem po ruinach. Wypalone szkie- 
lety domów. Spaleniznę czuć jesz- 
cze w powietrzu. Zgliszcza rozgar- 
niane są przez prawowitych właści- 
cieli i zwykłych złodziei. Może jesz- 
cze coś się uchowało? Jednej z grup 
poszukujących chcę zrobić zdjęcie 
— gwałtownie protestują. Zapewne 
nie jest to ich dom. Tam, gdzie 
zostały jeszcze futryny drzwi i ramy 
okienne, widać teraz uwijających 
się ludzi. Takich domów jest nie- 
wiele. Mijamy ulicę za ulicą. — To 
była uliczka jubilerów, to krawców, 
a to sprzedawców tkanin — mówi 
Vilma, 

Życie wróciło tylko na Place de 
Canons — to dawne centrum starej 
części miasta. Pojawiły się tutaj stra- 
gany z mandarynkami, grapefruita- 
mii pomarańczami. Sklepy zburzo- 
ne, więc właśnie na straganach 
można kupić rzeczy, które normal- 
nie były tylko w specjalistycznych 
magazynach. Od żyletki po telewi- 
zor kolorowy, od butów po wykwi- 
ntny kapelusz sprowadzony z Pary- 
ża, już po pojnie. Ryż, mydło 
i powidło. 

Bejrutczycy właśnie tutaj robią 
większość swoich zakupów. Ale ce- 
ny wysokie. Nie ma końkurencji, 
a ludzie i tak kupią. Życie wraca 
także na najelegantszą ulicę miasta . 
— Hamrę. Otwarto już bary i małe 
restauracyjki. Na ulice wyszły miej- 
scowe elegantki. Ulica jest gwarna, 
lecz niewesoła. Powód? Niemal 
każdy nosi żałobę. W czasie walk 
zginęło ponad 60 tys. ludzi. Na 
dwumilionowy kraj jest to liczba 
wielka. Każdy Libańczyk stracił ko- 


” goś w tej wojnie. 


Fot. autorki 


„ikł z Was nie słyszał 
4 | z pewnością o arabskim 

N uc zonym Al-Biruni 
W księ dze napisanej na przeło 
mie Xi XI wieku - „Zbiór wiado 
mości o drogocennych minera 
lach” 
we uznał on tzw. kamienie zie 
lone. Ich przedstawicielem jest 
szmaragd. Gruzińska legenda 
z X wieku głosiła, że w tym naj- 
piękniejszym zielonym kamie- 
niu jak w lustrze odbijają się 
wszelkie tajemnice. Szmaragdy 
pomagają poznawać przyszłość 
Rękopisy armeńskie z XVI i XVII 
wieku podają, że żmije na wi- 
dok tego minerału zaczynały ro- 
nić łzy, a niektóre z nich nawet 
traciły wzrok. Kamień o pięknej, 
zielonej barwie, oprawny w zło- 
ty pierścień, zabezpieczał od 
„zarazy morowej, czarów mi- 
łosnych i bezsenności”. 


za najbardziej wartościo 


A czysty dźwięk uważany był za 
muzykę szczęścia” 

Jesteśmy krajem nefrytów 
jednym z nielicznych na świe 
cie. Mała miejscowość — Jorda- 
nów, gdzie znajduje się kopal- 
nia tego kamienia, wymieniona 
jest w światowej literaturze ju- 


Chryzoplazy, chryzokole, malachity — to najróżniejsze odcienie 


zieleni 


Kamienie zielone z rodziny 
beryli można znaleźć również 
w Polsce, np. w Górach Sowich. 

Nefryt — inny słynny kamień 
dzięki swej spoistości i ogrom- 
nej wytrzymałości stosowany 
był już w okresie młodszej epo- 
ki kamiennej do wyrobu różne- 
go rodzaju narzędzi. Na całym 
niemal świecie znajdywano sie- 
kierki, noże, młoty, zakończe- 
nia strzał wykonane z nefrytu. 
Szczególnie ceniony był w Chi- 
nach, gdzie wyrabiano z niego 
ozdoby lub rzeźbione naczynia. 
Nefryt przy uderzeniu wydaje 
piękny, melodyjny dźwięk. 
WChinachwykonywano instru- 
menty muzyczne złożone 
z cienkich nefrytowych płytek, 
zawieszonych na złotych lub 
jedwabnych sznureczkach. Pod 
uderzeniem drewnianego młot- 
ka dźwięczały one na różne to- 
nywzależności od tego, z jakich 
złóż pochodziły. Kamień ten 
był, jak głoszą chińskie księgi, 
symbolem wszelkich cnót. Jego 
twardość porównywano do 
wiedzy i rozumu. Ostre, trudne 
do stępienia krawędzie symbo- 
lizowały sprawiedliwość. 


bilerskiej jako jedno z pięciu 
miejsc występowania nefrytu na 
świecie. Niezwykłej wielkości 
kamień, który zdobi Metropoli- 
tan Museum of Art w Nowym 
Jorku wywieziony został z Jor- 
danowa przez amerykańskiego 
badacza kamieni szlachetnych 
w roku 1899. 


Znawcy twierdzą, iż są szanse 
znalezienia w Polsce innych 


Migotliwe skarby 
ziemi (4) 


ZIELEŃ 
MUZYKĄ 
PŁYNĄCA 


Wam się 
wskazówka T 
odznaczają się niezwykłą twar- 
dością, nie dają się zarysować 
nożem. Mówiono także o aksa- 
mitnym dotyku tego kamienia. 
Toteż wykonane z niego figurki 
z przyjemnośsoą trzymano w rę- 
kach. Ten zwyczaj zwany finge- 
ring, czyli właśnie „trzymanie 
w palcach”, był bardzo popular- 
ny w Chinach 

Macie też duże pole do popi- 
su w znalezieniu chryzoprazów, 
kamieni półszlachetnych, które 
po dziś dzień uważane są za 
jedne z najcenniejszych. Pół- 
przeźroczysty chryzopraz o bar- 
wie jaskrawozielonej oprawia- 
no często w złoto i otaczano 
diamentami, uważając, że jest to 
godna dlań oprawa. Dopiero 10 
lat temu odkryto w Australii 
chryzopraz, o którym wielcy 
znawcy powiedzieli: „tylko ten 
zdolny jest dorównać znajdy- 
wanym w Polsce w okolicy Zą- 
bkowic Śląskich i Ślęzy”. Stare 
szlifiernie tego kamienia, znaj- 
dowały się w Cieplicach. 


Szukajcie kamieni skrzących 
się piękną zielenią na Dolnym 
Śląsku i koło Jordanowa. Ale bą- 
dźcie uważni, może w innych 
okolicach uśmiechnie się do 
Was nefrytowe szczęście. A jeśli 
nawet nie zdołacie ich rozpo- 
znać, to nie przejmujcie się. 
Swoje wątpliwości możecie 
skonsultować z szefem Gemma 
służącym Wam zawsze wiedzą 
i doświadczeniem. Zapamiętaj- 
cie, najważniejszy jest kolor zie- 
leni: jak trawa, liście i cała przy- 
roda. Powodzenia w łowach na 
kamyki we wszystkich odcie- 
niach zieleni! 


Wasz szef GEMMA 


Kaboszony — to specjalny szlif kamieni 


GAZETA MELOMANÓW 


Redaguje LECH NOWICKI 


Kołobrzeg, 77 


osobliwy nastrój, atmosfera młodości 

i radości wyróżnia ten festiwal spośród 

innych. Warto więc do Kołobrzegu 
przyjechać, zaśpiewać piosenkę, posłuchać 
jak śpiewają koleżanki i koledzy — tak przy- 
najmniej twierdzą amatorzy, którzy zameldo- 
wali się w Kołobrzegu w sile 16 solistów i 6 zes- 
połów. Zatem; zespołów mniej niż solistów 
i prawdę mówiąc, nie były to grupy ciekawe. 
Do takiego też wniosku doszli zapewne juro- 
rzy, nie przyznając w tej kategorii „,Złotego 
Pierścienia”. „„Srebrny” należał się na pewno 
„Ubogim Krewnym” z Ośrodka Kultury 
w Obornikach choćby za humor: estradowy 
i muzyczny. Ciekawi soliści: dysponujący ład- 
nym głosem, naturalny, ,,śpiewający od sie- 
bie” zdobywca „,Złotego Pierścienią”, starszy 
mat Adam Wroński i niewiele mu ustępujące 
koleżanki — Danuta Szarek, Grażyna Kowal- 
czyk (Srebrne Pierścienie) i Ewa Hutnikiewicz 
wyróżnienie). Szkoda tylko, że wszystkim so- 
listom akompaniowała Orkiestra Reprezenta- 
cyjna Wojska Polskiego (świetna zresztą!) 
w swym najsilniejszym, czyli prawie 100 
bowym składzie. Niektóre piosenki aż się 
prosiły o lekkie „,cienkie” aranżacje.. 

Jak zwykle przygotowania do festiwalu roz- 
poczęto od ogłoszenia konkursu na piosenkę 
wojskową. Spośród 293 utworów wybrano 31 
najlepszych. Dodatkowo zamówiono 15, po- 
nadto włączono 15 niewykorzystanych pozycji 
premierowych z roku ubiegłego. Tak więc 
przygotowano 61 utworów, stanowiących re- 
pertuar dla wykonawców zawodowych biorą- 
cych udział w koncercie premier. „Złote Pier- 
ścienie”” otrzymali; w kategorii piosenek mar- 
szowych Tadeusz Margot, Mirosław Łebkow- 
ski i Stanisław Werner za utwór „Tylko jeden 
taki jest”, w kategorii piosenek estradowych 
Benedykt Konowalski i Janusz Przymanowski 

twórcy „Strzelca podhalańskiego”, Jacek 
Koźbielski i Maciej Szwed — autorzy ,,Naucz 
mnie żołnierzu” oraz Maria Kucharska, Ta- 
deusz Margot — kompozytorzy i Janusz 
Szczepkowski — autor tekstu „„Opowiedz nam 
Ojczyzno”. 

Oprócz wykonawców polskich, śpiewali 
w kołobrzeskim amfiteatrze goście z Bułgarii 
- Lili Rangełowa, Czechosłowacji — Libuże 
Cincibusova (wywiad obok), NRD — Alfons 
Wolf, Rumunii — Jon Bogza, Węgier — Hugo 
Frigyes i ZSRR — Leonid Pszeniczny. 

Zwykle festiwal otwierał przegląd znanych 
piosenek, nagradzanych w Kołobrzegu w la- 
iach poprzednich. Tegoroczna inauguracja 
wypadła niezwykle okazale. Zaprezentowano 
bowiem widowisko Marka Sarta (muzyka) 
i Jana Gałkowskiego (słowo poetyckie) poświę- 
cone historii Ludowego Wojska Polskiego pt. 
„To oni” z udziałem znanych aktorów, pio- 
senkarzy i Centralnego Zespołu Artystycznego 
Wojska Polskiego. Miało także swoją premierę 
drugie widowisko muzyczne autorstwa Bene- 
dykra Konowalskiego (muzyka) i Janusza 
Przymanowskiego (tekst) pt.: ,,Jakie ładne 
chłopaki” opatrzone podtytułem „,Spotkanie 
z żołnierską balladą”. Oba spektakle zarejes- 
irowano na płytach („Oto oni” SX 1504, 

„Jakie ładne chłopaki” — SX 1499), podobnie 
jak zestaw festiwalowych piosenek (SX 1498). 
Kto nie był w Kołobrzegu, może sobie Festi- 
wal Piosenki Żołnierskiej odtworzyć 
w domu.. 


Leżę więc myślę! Przerobiłam to znane powiedzenie, 
bo w ten sposób bardziej do mnie pasuje — myślę zawsze 
(albo niemal zawsze) w pozycji horyzontalnej. W tej 
chwili też. Koc na trawie, panorama na jezioro się 
rozpościera... Cały nasz zastęp wybrał się na miniraj- 
dzik, a ja, ponieważ skręciłam sobie nogę w kostce, 
zostałam. Skręcenie głupstwo, nawet nie boli - ot, takie 
profilaktyczne działanie ze strony pani doktor, które 
skwapliwie podchwyciłam. Nad paroma sprawami rze- 


myśli, ale chyba całkiem nie zrozumiał, na crym to jego 
zadanie ma polegać, Zapachy?! Głównie poziomkowy 
był „wywęszalny”, no a poza tym las. To zresztą byla 
jedna strona zagadnienia, ta, co śmieszna, Druga była 
mniej śmieszna, bo nas wnerwiała, A nawet jeśliby i nie 
pachniało zbyt ładnie, to co?! Jakby każdy sobie wybie- 
ral tylko taką pracę jaką najbardziej lubi, to, ta która nie 
jest najprzyjemniejsza, w ogóle nie zostalaby zrobiona. 
1 co wtedy? Tym bardziej, że na dodatek tak się perlid- 


czywiście muszę pomyśleć. 


Zaczęło się od głupstwa. Gdy rozbijaliśmy obóz, to 
takiemu jednemu Wojtkowi wypadła służba przy kopa- 
niu latryny, a on nie chciał. Ubaw mieliśmy nieziemski, 
jak tłumaczył, dlaczego. Głównym powodem był fakt, że 
on jest „obrzydliwy” i niedobrze mu się robi przy „,tego 
rodzaju” czynnościach, od „tego rodzaju” zapachów. 
Nie wiem, co naprawdę miał w trakcie tłumaczenia na 


szczęśliwy rok dla Pana; ,,Brązowy Samo- 
m. Toxa" w Zielonej Górze, ,,Złoty Pierścień” 
w Kołobrzegu... 

- Znam oba fesiwale, bo brałem w nich udział w latach 
1975-76. Zielona Góra 75: debiut, pierwsze śpiewanie z orkie- 
strą, ogromne przeżycie... Po prostu zaśpiewałem, a konku- 
rentów miałem znakomitych, choćby Małgosię Ostrowską... 
Kołobrzeg 76: podobałem się publiczności i choć nagrody nie 
zdobyłem, wiele się nauczyłem, poznałem atmosferę tej wiel- 
kiej, ogólnopolskiej imprezy. Wybrałem wówczas bardzo 
trudną piosenkę i być może, nie wykonałem jej najlepiej, ale 
tremę miałem ogromną i bojaźń czułem wielką... W tym roku 
nie chciałem pokazać głosu, tylko siebie... Przed wejściem na 
estradę powiedziałem sobie: nie przejmuj się krokami, myśl 
tylko o tekście, przekaż go ludziom jako własny... 

- I sztuka się udała. Od jak dawna Pan śpiewa? 

— Od sześciu lat. W Gliwicach, moim rodzinnym mieście, 
chodziłem do Ogniska Muzycznego, grałem na gitarze, a jak 
trzeba było zaśpiewać — śpiewałem. I tak się zaczęło. W Klubie 
„Perełka? zajęła się mną pani Barbara Pluta-Cholewka, świet- 
na instruktorka muzyki, która uczyła mnie dykcji, emisji... 
Poznawałem nowe piosenki, zacząłem nawet sam pisać teksty 
i muzykę. Wykonywałem te utwory akompaniując sobie na 
gitarze. Ile ich powstało? Takich, którymi mógłbym się 
pochwalić — kilka. O czym są te piosenki? No cóż — jestem 
niepoprawnym romantykiem, więc i w muzyce, i w tekście 
dużo uczucia, nastroju... Nie potrafię pisać na zamówienie, 


nie składa, iż ta najmniej przyjemna jest najbardziej 
potrzebna! 

W efekcie podziałaliśmy wtedy kolektywnie na Woj- 
tka bardzo pedagogicznie, bo zadanie do końca wyko- 
nał. Choć... minę mial nieszczególną - pal go sześć| 

Cała sprawa wróciła jak przysłowiowy bumerang, gdy 
tuż przed Świętem Lipcowym szczepowy na ognisku 
podjął dyskusję o patriotyzmie, Temat to jak rzeka, 


a I dyskusja też taka bardziej... normalna — bez strzela- 
nia trudno mówić o prawdziwym” „ Wie- 
cie zresztą! Najbardziej żołądkował się wlaśnie ten 
Wojtek. Że on marzy o tym, żeby patriotą być, że wielkie 
ści dla ojczyzny gotów jest dokonywać, ale... szans 
nie ma, 

Kiedy się tak żołądkował, którać dziewczyna przy- 
pomniała mu tę historię z latryną. Że jak się to jego 
wielkie poświęcenie ma do faktu, że nie chciał wykony- 
wać zwyczajnego, banalnego zadania, które mu w po- 
dziale przypadło? Wtedy Wojtek obraził się — zrobił się 
cały czerwony i powiedział, że ona uwlacza jego godnoś- 
ci, on o rzeczach wielkich i poważnych, a ona - o latry- 


nie! I wyszedł, to znaczy odszedi, od ogniska, I nikt za 
nim się nie ruszyl, 


Nad tym właśnie rozmyślam, Może ktoś powinien za 
nim wtedy pognać?,., ANKA 


CHCIAŁEM POKAZAĆ SIEBIE... 


siadam, biorę gitarę i przelewam na papier to, co czuję... 

— Co Pan powie o swoim głosie? 

— Przede wszystkim to jest dopiero materiał na głos. Wiem 
doskonale, że jestem jeszcze amatorem. Co to znaczy? Ano 
jednego dnia mogę zaśpiewać dobrze, a nawet bardzo dobrze, 
innym znów razem 0. Moim zdaniem, profesjonalista to 
człowiek, który zawsze potrafi zaśpiewać co najmniej dobrze. 

— Jak przygotowywał się Pan do festiwalu i czy liczył Pan 
na sukces? 

— Przygotowywałem się sam. Piosenkę pomogli mi wybrać 
koledzy z klubu garnizonowego, wspólnie ją też opracowaliś- 
my. Aż na tak wysoką nagrodę nie liczyłem, bo choć zawsze 
byłem w grupie laureatów, zawsze znajdowali się lepsi ode 
mnie. Jechałem do Kołobrzegu z postanowieniem wybronie- 
nia werdyktu z Zielonej Góry. Chciałem udowodnić, że ten 
samowar powinien stać właśnie w moim domu... 

— Porozmawiajmy teraz o Pana przyszłości... 

— Za 97 dni kończę służbę w marynarce wojennej. Chciał- 
bym się uczyć, to wiem na pewno! Rozpatruję możliwość 
zdawania do Teatru Muzycznego w Gdyni. No, a jeśli zadwa, 
trzy lata nie pójdę do przodu, to zrezygnuję ze śpiewania. 
Zacznę studiować — może matematykę? 


ale ieśli jestem na dobrym koncercie, po powrocie do domu 


Libuse Cincibusova... 


„.. śpiewała w Kołobrzegu piosenkę Klimsy i Plaskoty z cze- 
skim tekstem Jarosława Sprengla pt. „Wszystkie barwy lipca”. 

— Proszę powiedzieć coś o sobie... 

— Profesjonalnie spiewam 15 lat, a zadebiutowałam dawno, na 
scenie szkolnego teatrzyku. Wybierałam się zresztą na studia 
dramatyczne, ale w końcu postanowiłam zdawać na wydział 
wokalny praskiego konserwatorium, po skończeniu którego Śpie- 
wałam dwa lata w Wojskowym Zespole Artystycznym im. Vita 
Nejedleho, później przeniosłam się do opery i... wróciłam do 
zespołu wojskowego. 

— Jakie piosenki, oprócz żołnierskich śpiewa Pani najchęt- 
niej? 

— Jak każdy wykonawca mam w swoim repertuarze różne 
piosenki, ale te, w których dwoje młodych ludzi dochodzi do 
wniosku, że przeżywają tę jedyną, wielką miłość, cenię sobie 
najbardziej. Lubię także piosenki ludowe... 

— Gdzie Pani już występowała? 

- W ZSRR, NRD, RFN i Polsce — od sześciu lat przyjeżdżam 
co roku... 

— Domyślam się więc, że spiewa Pani polskie piosenki... 

— To prawda; są bardzo nowoczesne, zróżnicowane tematycz- 
nie. Najczęściej włączam do swojego repertuaru piosenki śpiewa- 
ne przez Annę Jantar i Halinę Kunicką. Właśnie niedawno 
nagrałam dwa utwory: „,Dzień bez happy-endu” i „„Tylko mój”. 

— Czy w Czechosłowacji istnieje festiwal podobny do kołob- 
rzeskiego? 

— Tak, my także mamy swój festiwal piosenki żołnierskiej — 
odbywa się w lutym w czeskich Budziejowicach. W tym roku 
zdobyłam tam dwie ,,Złote Buławy” — to odpowiednik „Złotego 
Pierścienia”: jedną wraz z kompozytorem J. Smolką i autorem 
tekstu ]. Schwerlnerem za piosenkę „,Żona żołnierza”, drugą za 
interpretację. 

— Wrażenia z Kołobrzegu... 

— Cudowna publiczność, niezwykle gorąco przyjmująca wyko- 
nawców, jednocześnie krytyczna — nie można jej oszukać, świetna 
organizacja, niepowtarzalna atmosfera wspólnej, radosnej zaba- 
wy... Czegóż trzeba więcej! 


Fot. Jacek Barcz 
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Czemu w sercu więc budzi się echem 


natrętny lęk. 


Nucz mnie wierzyć żołnierzu, 

w słowa o świecie bez wojen 

w szczęście, którego ty strzeżesz, 
w przyszłość radosną, spokojną! 


Naucz mnie wierzyć w prawdę tych słów 
że nie obudzi nas strzałów huk, 

że dola ojców nam nie pisana, 

naucz mnie wierzyć, kochany 


Mówisz głośno: Na pewno 

nie powtórzą się krzywdy!” 
Mówisz: „Było, lecz przeszło”. 
nie powróci już nigdy!” 
Zapominam ptzy tobie 

o mych lękach i smutkach 
Lecz.odchodzisz i wraca zła nuta 
że może znów — 


Naucz mnie wierzyć, żołnierzu 

w słowa o świecie bez wojen, 

w szczęście, którego ty strzeżesz 
służąc Ojczyźnie na co dzień 


Naucz mnie wierzyć w prawdę tych słów, 
że nie obudzi nas strzałów huk, 

że dola ojców nam nie pisana, 

naucz mnie wierzyć, kochany — 


Naucz mnie wierzyć, że nigdy już 

nie skryje nieba frontowy kurz, 

że świat się wreszcie obroni zgliszczom, 
naucz mnie wierzyć w to wszystko! 


EEEE 000 
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TEATR 
WŚRÓD 


Warszawa (PAP). Wielki roz- 
kwit teatru nastąpił w Polsce 
Ludowej. Dzięki stale rosnącej 
ficzbie scen i publiczności 
wzrosła jego ranga w rozbu- 
dzeniu i kształtowaniu zaintere- 
sowań kulturalnych społeczeń- 


Każdy znajdzie tu coś dla siebie. Nawet najmłodsi lub 
żywiący szczególną niechęć do liczenia mogą dziś 
kreślić sobie figury jednobieżne patykiem na piasku 

Uwaga: jesli ktoś z moich przyjaciół napotka w czasie wihkacyjnych wojaży na niewielką 
grę logiczną pt. „Mistrz logiki” — radzę ją kupić i wciągnąć do zabawy każdego, kto tylko 
się nadarzy. Takiej gry już dawno nie było na naszym rynku zabawkarskim. 

W następnym wydaniu Abrakadabry znajdziecie również ciekawą a prostą grę 
logiczno-strategiczną, którą zresztą zapowiadałem. 

A więc — do spotkania za tydzień! 


Oto dzisiaj nowa figura do podziału. Jest to podział 
w miarę latwy, bo ową figurę trzeba podzielić na dwie 
jednakowe pod względem kształtu i powierzchni 
części. Żeby było jeszcze latwiej powiem, że linia 
użyta do podziału może się załamać tylko dwa razy. 
Teraz już wszystko jest jasne i kto upora się z zada- 
niem w ciągu 7 minut - jest dobry, w ciągu 5 minut - 
bardzo dobry. 


DZIWNE DOMINO: rząd | - 9 i 12 (każda liczba 
z lewej kratki powiększa się w następnym kamie- 
niu o 2, z prawej kratki — o 3); rząd Il - 7 i 14 (każda 
liczba z lewej kratki zmniejsza się w następnym 
kamieniu o 1, z prawej - o 2); rząd III - 9.181 (każda 
liczba z lewej kratki zwiększa się w następnym 
kamieniu o 2, z prawej kratki — tworzy kwadrat 
liczby z lewej kratki). TRUDNY KWADRAT: rozwią- 
zanie przedstawiam na rysunku. JAK NAOSTRZYĆ 


stwa. Wysoki poziom naszego 
teavu sprawia, że jest on zali- 
czany do najlepszych w świe- 
cie. Mamy obecnie 73 sceny 
teatrów dramatycznych, 19tea- 
trów muzycznych i 25 lalko- 
wych. W 1976 roku około 30 
tys. przedstawień teatrów dra- 
matycznych obejrzało prawie 
7,5 mln widzów, a blisko 4.300 
przedstawień teatrów muzycz- 
nych — ponad 3 mln osób. 
W naszym życiu teatralnym li- 
czy się również szeroki ruch 
amatorski, w którym uczestni- 
czy 5 tys. zespołów. Wyróżniają 
się wysokim poziomem i orygi- 
nalnymi formami teatry stu- 
denckie. Ostatnio w domach 
kultury, klubach i świetlicach 
przyzakładowych, a także wiej- 
skich przybywa coraz więcej te- 
atrów małych form, głównie 
zaś teatrzyków poezji. Nasi 
twórcy mają szerokie możli- 
wości  eksperymentowania, 
szukania nowych form insceni- 
zacji. Znalazło to wyraz m. in. 
w poczynaniach Teatru Labora- 
torium Jerzego Grotowskiego 
we Wrocławiu, który zyskał 
światową sławę, Teatru Studio 
Józefa Szajny w Warszawie, 
Teatru Cricot-2 Tadeusza Kan- 
tora w Krakowie. Z żywym od- 
dźwiękiem spotykają się insce- 
nizacje Adama Hanuszkiewicza 
w Teatrze Narodowym w stoli- 
cy, wyróżniające się nowator- 
skim ujęciem dzieł dramaturgii 
narodowej. Teatr Pantomimy 
Henryka Tomaszewskiego we 
Wrocławiu zyskał sobie opinię 
jednej z najciekawszych scen 
tego rodzaju w świecie. Uzna- 
nie w wielu krajach zdobył Pol- 
ski Teatr Tańca z Poznania pod 
kierunkiem Conrada Drzewiec- 
kiego. (bt) 


gała tak silnym wstrząsom, że wywołały one popłoch wśród 
ostatnich zwolenników... RORZC 

— Dość, dość! Wszystko jasne! Gonzales, ty durniu, jak śmiesz 
nazywać mnie tyranem! i > 

— Podaję informację głównego centrum informacyjnego... 

— Ładne centrum! To jest tendencyjne wypaczenie historii! 

— Mam zaprogramowany inny system wartości, ekscelencjo — 
wyjaśniła maszyna. 


WERZA 
Czwartego dnia od przyjazdu dzieci na wyspę rozszalał się 


i i dę i zrywał 
huragan. Wiatr rozdmuchiwał tryskającą z fontann wodę y 
pzaohwsionocznie parasole z tarasów. Bałwany dudniły rytmicz- 


nie o wielkie, wypełnione tlenem metalowe „pojemniki, a po 
granatowej płaszczyźnie nieba przesuwały się jeszcze ciemniej- 


sze czarne chmury. 
Wtej sytuacji śniadanie jedzono wewnątrz domu. 


— Poszumi, poszumi i przejdzie — powiedział dziadek — nie 
martwcie się, dzieci, taka burza trwa parę godzin... 7 
- Swoją drogą moglibyście państwo regulować choć ię 
pogodę — wtrąciła Gloria Lamb — znacznie lepiej zamówić ładny 
dzień niż siedzieć i czekać aż miną uwaa i błyskawice. Całe 
Jarkiem mamy pracę 1 
teg ed LE R bardzo — powiedział Marek — ale dziś 
wolałbym nie oglądać pani „widoków”, jestem chyba trochę 


zmęczony... 


BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry | NÓŻ: w kierunku nr 2. 


W ten duży kwadrat wrysowałem osiem tajem- 
niczych strzałek. Jedna mała kratka jest pusta 
i Twoim zadaniem jest wrysować tam jeden z ukła- 
dów strzałek oznaczonych numerami od 1 do 6, 
umieszczonych na dole rysunku. Przypatrz się do- 
brze strzałkom w kwadracie, może niektóre układy | 
powtarzają się? Zdradzę Ci tajemnicę: w tym właś- 
nie tkwi klucz zagadki. A więc — który z sześciu? 


JEDNO- 


i FIGURY 
BIEŻNE — | 


Figury jednobieżne czyli unikur- 
salne można kreślić na ziemi lub na 
mokrym piasku, na papierze ołów- 
kiem lub mazakiem, na asfalcie — 
kredą do tablicy. Można urządzać 
zespołowe konkursy kreślenia fi- 
gur jednobieżnych: kto szybciej 
wykreśli wszystkie zadane figury. 
Można też samotnie w domowym 
zaciszu zgłębiać tajemnice tych fi- 
gur. Figury unikursalne mają bar- 
dzo ciekawą cechę — można je na- 
kreślić jednym posiągnięciem, nie 
prowadząc nigdy linii po innej linii 
już nakreślonej. Podaję obok sze- 
reg figur do nakreślenia przez 
wszystkich chętnych. Pamiętajcie, 
że jest to wielka próba cierpliwoś- 
ci, ale także i wielka satysfakcja, 
gdy w walce z innymi wykażesz się 
swoją sprawnością. Przyjemnej 
zabawy! 


— Źle się czujesz? 

— Nie, ale to było bardzo dużo jak na pierwszy raz. Szczerze, 
mówiąc mam już dość. 

Wszystkie rozmowy przy stole urwały się gwałtownie. Słychać 
było tylko gwizd wichru. 

— Dość? — powiedziała pani Gloria — nie przypomina ci to 
twoich czasów? Nie sprawia przyjemności? 

— Nie, proszę pani — grzecznie wyjaśnił Marek — mnie to zresztą 
irytuje. Jest w tym tyle nienaturalności, przesady... wszystko jest 
za wspaniałe, za mądre, za pompatyczne... Ja przepraszam, jeśli 
panią uraziłem, ale tak uczciwie ido końca mówiąc, to te „widoki”” 
mają jedną wadę. Są zbyt wspaniałe, żeby łączyło je cokolwiek 
wspólnego z moimi czasami. Mój tatuś, moja pani nauczycielka 
byli zwykli, przeciętni, a tu wszystko jest szalenie eleganckie, 
wytworne... to jest jakaś idealizacja. 

Pani Gloria zmierzyła Marka niechętnym spojrzeniem. 

— Kto ci to powiedział? — spytała. — Skąd u ciebie taka znajo- 
mość sztuki? Pan August! Prawda, że to pan August? 

— Glorio, ja... zaczął malarz. 

— Nic nie mówcie — przerwała — nie musicie się tłumaczyć! 
Idealizacja! Jestem idealna! Właśnie, że jestem z tego dumna. 
1 dlatego wyjdę nie trzaskając drzwiami. A wy byście trzasnęli 
w takiej sytuacji, co? No więc nie trzasnę! 

| poszła. 

Pan August Toniker pierwszy przerwał milczenie. Chrząknął 
i zapytał. 

— Powiedz mi, Marku, skąd znasz określenie „idealizacja”? 


Mały człowieczek ma po- 
ciąć ten sześcian o długości 
krawędzi 3 cm na 27 jedna- 
kowych sześcianików o dłu- 
gości krawędzi 1 cm. Po- 
patrz uważnie na rysunek 
i zastanów się, ile cięć musi 
wykonać człowieczek, by 
sprostać temu zadaniu? 


WŚRÓD TAJEMNICZYCH | 
STRZAŁEK 


AJ wyrazów 8-literowych wpisz do poziomych 
rzędów diagramu. Litery, które znajdą się w oznaczo- 
nych kratkach, czytane rzędami poziomymi utworzą rozwią- 
zanie. Napisz je na kartce pocztowej i prześlij w ciągu 7 dni 
od daty tego numeru pod adresem: ,,Świat Młodych”, 
| Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, ,„Zadanie premiowane 
x | nr144”. 
| Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w losowaniu bonów 
książkowych. 
| ZNACZENIE WYRAZÓW: 
| 1) ssaki morskie zaliczane do delfinów (słowo utworzysz 
| zliter wyrazów MIŚ + WRONY), 2) prądu elektrycznego — 
| mierzone w woltach, 3) nauka o dziejach, 4) już z nazwy 
| zimna zupa, 5) pokarm bogów zapewniający im wieczną 
| młodość i nieśmiertelność, 6) człowiek na koniu, 7) jedno 
| z ważniejszych zbóż, 8) koszyk z łyka lub wikliny, 9) obawa, 
lęk, 10) nałogowe upijanie się, 11) narzędzie drwala. 
| Dla ułatwienia podajemy pierwsze litery szukanych wyra- 
| zów (w kolejności alfabetycznej): A, C, H,J, K,M,N,N,O, 
P, S. 
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Prawidłowe rozwiązanie: Rozkosze są niby fale i szczyty gór, 
cierpienia — niby glębie i wąwozy, i dopiero wszystkie one razem 
| sprawiają, że życie jest piękne. 
Bony książkowe wylosowali: 
Andrzej Dąbrowski — Słubice, Piotr Grochulski — Konstancin-je- 
ziorna, Anna Kaczmarek — Krotoszyn, Beata Kapusta — Czchów, 
Barbara Kuźnicka — Ostrów Wlkp., Zbigniew Pieślak — Słupsk, 
Krzysztof Rosiak — Wrodaw, Bogdan Rudnikowski — Wałcz, 
Bogusława Sieńczak — Nysa, Jadwiga Urbańska — Wyśmierzyce. 


— Nie wiem, nie pamiętam. Jak się coś upiększa, usuwa błędy, 


to wtedy jest idealizacja... 


— Obawiam się, że nie wiesz, jakiego znaczenia nabrało to 


słowo „idealizacja”. Obecnie sprawa jest delikatna i wiedzą o niej 
raczej tylko dorośli. Sądzę jednak, że w tej sytuacji... Dzieciom się 
o tym nie wspomina, bo i po co? Praktycznie... muszę... otóż... 
mogę, Fung? 

— Ależ proszę bardzol 

— Czterdzieści lat temu zaczęto sterować genami — ciągnął 
Toniker — rodzice mogli sobie zamówić dziewczynkę lub chłop- 
czyka według własnego projektu, według mody. Nie było ża- 
dnych zakazów i dużo osób zechciało, aby ich dzieci były bardzo 
piękne, bardzo mądre, no, takie jak Gloria. Powstał termin „ideali- 
zacja potomstwa”. Sądzono, że na tej drodze udoskonali się 
ludzkość. Nawet gdybym chciał, nie potrafię opisać zamieszania, 
jakie sterowanie genami wywołało na swiecie. 

Narodziło się mnóstwo ślicznych, idealnych dzieci, w dodatku 
świadomych swojej wspaniałości. Całe szczęście, że w porę 
zorientowano się w ich kalectwie... 

— Kalectwie? — zdziwił się Marek. 

— Kalectwie — powtórzył malarz. — Doskonałość okazała się 
ułomnością taką jak garb, albo ślepota. I nic nie pomogła wiedza 
ideałów, że są ideałami. Po prostu są zbyt świetni i dlatego 
odrobinę nieludzcy. Całe szczęście, że psychologowie dość szyb- 
ko zorientowali się w rozmiarach niebezpieczeństwa. 
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CY PALĄ CHCIELIBYŚMY 

METODY NAOCZANIA PALENIA, 

BY JE PRZESZCZEPIĆ NA 
GRUNT. 


SZKOŁA LENIA () 


19 Na końcu ścieżki ukazał się poeta Fung niosący naręcze 
wspaniałych nenufarów. 

— Cesarz Tybeteusz — zaczął mówić już z daleka — chciał kiedyś 
odwiedzić chorych w szpitalach rzymskich, lecz wierni urzędnicy 
postanowili oddać mu przysługę i gdy nadszedł czas wizyty 
przynieśli chorych na plac przed pałacem. Typowy przykład 
nadmiaru dobrych intencji, nieprawdaż? Dziewczynka skinęła 
głową. j 

— Czemu pan mi opowiada tę historię? — spytała. 

— Bo jestem, moja droga, egoistą i opowiadam innym tylko to, 
co mnie interesuje. Inaczej nie mógłbym być poetą — wyjaśnił, nie 
wiadomo żartem czy serio, mały pan Fung iruszył dalej. Nenufary 
kipiały mu dosłownie w rękach, a przez gałęzie topoli padała na 
jego postać i na ścieżkę mozaika słonecznych plam. i 


— Oto do czego doprowadziły ojczyznę te demokratyczne 
reformy — zrzędził Muanta włócząc się po poligonie Sztyletu. — 
Niegdyś tu kwitło życie, uwijali się pracujący żołnierze, wszystkie 
budki wartownicze były odmalowane na wesołe niebiesko-czer- 
wone pasy no i wszędzie można było dojechać autem. A teraz co? 
Jakieś oślizłe zielsko, pnącze. 

Na półwyspie „Sztylet” prowadzono próbną hodowlę roślin 
z innych planet. Rzeczywiście, teren wyglądał groźnie, ponieważ 
na poszczególnych działkach rosły rośliny o kształtach fantasty- 
cznych, zaskakujących nieprzyzwyczajonego obserwatora. 

— Skandal. No powiedz, że skandal — zwrócił się dyktator do 
robota sunącego dwa kroki za nim. 


— To są poletka badawcze — wyjaśniła maszyna — bada się tu 
rośliny sprowadzone... 
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— Wiem, wiem — przerwał Muanta — ale czy to nie wstyd? 
Zniszczyli moją pracę! 

— Mam zaprogramowany inny system wartości — pojednaw- 
czo odparła maszyna. 

— Wogólejesteś do niczego — odparł Muanta — jesteś marionet- 
ką w rękach zgniłych liberałów! Psem łańcuchowym nowoczes- 
ności! 

— Jako maszyna nie mogę mieć w tej sprawie własnego 
zdania. 

— Właśnie. | to jest nieszczęście. Nie masz ochoty się zbun- 
tować? 
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— Nie. To jest niemożliwe. 
— Na pewno? 

— Na pewno. 

— Sprawdzimy to jeszcze... sprawdzimy. 

Muanta chodził i chodził, ale wciąż nie mógł zrozumieć, czemu 


półwysep ma inny kształt i gdzie się podziały jego fortyfikacje. 


— Słuchaj... Słuchaj, jak ty się właściwie nazywasz? — spytał 


robota. 


— Nie mam imienia. To zależy od ciebie. 

— Wtakim razie nazwę cię Gonzales. Nie lubię nowych imion. 
— Proszę bardzo. Nazywam się Gonzales. To zależy od ciebie. 
— Anie mógłbyś mówić do mnie „ekscelencjo”? 

— Mógłbym. To zależy od ciebie, ekscelencjo... 

— Od pana, ekscelencjo. 

— Od pana, ekscelencjo. 

— Gonzales, słuchaj, dlaczego ten półwysep jest inny? 

— Inny niż co, panie ekscelencjo? 

Z W tym wypadku mów tylko „ekscelencjo”, bez „panie”, Inny 
niż pamiętam. I to nie tylko przez te rośliny. Geograficzny 
wydaje mi się odmienny. 

— Chwileczkę, ekscelencjo. Sięgnę do centrum informacyjne- 
go. Maszyna błysnęła światełkiem i zaczęła mówić. 

— 16 września 1977 r., tego samego dnia, gdy obalono bezlitoś- 
ny reżim „Muanty, niektóre regiony nawiedziło lekkie trzęsienie 
ziemi. Dziwnym a szczęśliwym trafem najsilniejszy ośrodek opo- 
ru reakcjonistów, baza wojskowa na półwyspie „Sztylet”, podle- 
Dokończnie na str. 7 


